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Od czasu, gdy Sanacja na Górny Śląsk przyszła, 
zaczyna się rozbijanie! wszelkich dotychczasowych 
onganizacyj politycznych i gospodarczych. Sanacja 
Moralna znalazła parę kreatur i indiwiduów, które z 
jórnym Śląskiem mają tyle wspólnego co murzyn z 
culturą europyjską. Wynajęli ich dla celów właśnie 
ozibijania tychże organizacji Prwm wodzi w tych 
prawach moralnie zupełnie zdyskredytowany poseł 
Janicki. Handiangrem jego jest poseł Fcjkis, który 
Przez przypadek dostał się do sejmu. Do tego docho­
dzą przeróżne Żubry, Rumpfełdy i Biniszkiewicze, lu- 
uzie powyrzucani z dotychczasowych partyj.

Nie dosyć na tem, że usiłuje się rozbić pąrtje 
polityczne lub organizacje gospodarcze, to teraz 
przychodzi kolej na związki zawodowe. Sanacja Mo­
ralna oczywiście obiecuje robotnikom gruszki na 
wierzbie. Robotnicy jednakowoż dobrze wiedzą że 
nikt im pomódz nie będzie mógł, tak długo, dopóty 
nie usunie się podstaw obecnego kryzysu gospodar­
czego, to znaczy, dopóty się nie zrówna płacy robo­
tnika lub pracownika w stosunku do obecnej droży­
zny na podstawie jej wytwórczości. Sanacja Moral­
na jest w pierwszym rzędzie za ten stan odpowie­
dzialną, gdyż już przecież rządy Piłsudskiego datują 
od maja 1926 roku, a więc 2 i "t roku miała Sanacja 
Moralna możliwość usunięcia podłoża kryzysu go­
spodarczego. Rząd Piłsudskiego kokietował na sa­
mym początku robotnika dlatego, że obciął mieć te 
masy robotnicze do dyspozycji w razie wejścia w 
czyn reakcji ciężkiego przemysłu i wielkich latyfon- 
dystów przeciwko sobie. Ten sam rząd z tych sa­
mych powodów kokietow ał' i chłopa*. Pochlebstwa 
te tak długo szły od obecnego rządu w stosunku do 
tych sfer pracujących i małorolnych, dopóty się ten 
rząd nie porozumiał z magnaterją, łatyfondystami i 
wielkim przemysłem. Gdy sprawy te rządowi się 
udały, wtedy zaczęto walić w sfery pracujące i ma­
łorolne a  rząd na to nie reagował.

Rząd obecny wyznaczał przeróżne komisje an­
kietowe, które jednakowoż do żadnego rezultatu po­
zytywnego oa korzyść klas pracobiorczych mie do­
prowadziły. Jeszcze żaden reprezentant rządu obe­
cnego nie zdobył się na oświadczenie, że należy pła­
cić pracobiorcy za jego pracę w ten sposób, że weź­
mie się w rachubę wytwórczość jego przed wojną w 
stosunku do jego zarobku oraz w stosunku do stanu 
drożyzny przynajmniej) za artykuły pierwszorzędnej 
potrzeby. Równocześnie należy wziąźć jego zarobki 
i' wytwórczość w obecnych czasach w stosunku do 
panującej drożyzmy. Należy naturalnie uwzględnić 
równocześnie podniesienie się cen za produkty wy­
twarzane przez pracobiorcy.

O tych sprawach wszyscy sanacyjni socjolodzy 
milczą.

Zamiast tego wyznacza się olbrzymie sumy na 
cele wojskowe i policyjne, daje się do dyspozycji 
fundusze Panom Ministrom, Wojewodom lub Staro­
stom, Na .jakie c e l e  tego rodzaju fundusze dyspozy­
cyjne idą o tem ze zrozumiałych powodów pisać nam 
niewolno. To też słusznie postąpił obecny sejm, że 
skreślił Ministrowi Spraw Wewnętrznych 6 000 000 
złotych funduszu dyspozycyjnego oraz przeszło 
12 000 000 zł. z budżetu przeznaczonego ma policję.

Weźmijmy Niemcy naprzykład. Tam wojska 
niema, przynajmniej niema go tyle ile. go jest w 
Polsce, a więc wydatki są mniejsze. Tam również 
nie sypie się tyle miljonów na cele policji. Za to wy­
daje się olbrzymie fundusze na podniesienie stanu go­
spodarczego na kresach wschodnich, gdyż Niemcom 
rzeczywiście zależy na tem, żeby kresy się jak naj­
bardziej rozwijały. U nas zamiast tego, wydaje się 
pieniądze na przysposobienia rezerw lub wychowa­
nia fizycznego, na pomniki, na obchody, na przeró­
żne uroczystości, na związki przychylne rządowi 
obecnemu, ale zapomina się o. tem naj ważni ejszem,- 
a mianowicie zapomina się o tem, że dopóty nie za­
spokoi się żołądka pracobiorcy, to wszelkie obiecan­
ki ze strony czynników miarodajnych pozostają 
austrjacką gadaniną.

My wiemy, że ponieważ nadchodzą wybory do 
Sejmu Śląskiego chciianoby dostać do kadr sanacyj­

nych i robotnika i pracownika, gdyż tam przeważnie 
w nich znajdują się ludzie, którzy walczyli o przy­
należność Górnego Śląska dla Polski, w nadziei, że 
zniknie barda buta kapitalisty, w nadziei, że protek­
torzy bęldą traktowali robotnika jako swego bra­
ta, w nadziei, że sytuacja gospodarcza będzie ko­
rzystniejszą dla tegóż właśnie robotnika. Ponieważ 
atoli i rząd obecny nie urzeczywistniał tych nadziej 
dlatego też robotnik odwraca się do metod sanacyj­
nych, uprzytomniając sobie, że tylko walka wspólna 
i robotnika i pracownika polepszy jego byt, a to bez 
względu na jeigo narodowość.

Myśmy byli do niedawna jeszcze przeciwnikami 
walk Masowych. Ale doszliśmy do przekonania, że 
niema innej rady dla robotnika lub pracownika, to 
znaczy dla pracobiorcy wogółe, jak złączyć się w 
związki klasowe i połączyć się razem bez względnu 
na zawód i walczyć drogą uczciwą i stanowczą o pra­
wa tegóż pracobiorcy. Pracobiorca nie powinien się 
oglądać ani na ten ani na ów rząd, ani na tego lub 
owego zwierzchnika, gdyż zawisze pod pewnym pła­
szczykiem będzie siię jemu opowiadało o wzniosłych 
czynach bohaterów narodowych, ale nie powie się 
jemu nic, że bohaterem stanie się również a przede- 
wszystkiem ten, który materjalnie stoi jak najlepiej. 
Dziś bowiem rządzi pieniądz. A kto ma pieniądze,

| ten uzyska protekcję, a kto ma protekcję, tan csią- 
j gnie wszystko. Pogląd na życie gospodarcze dzisiaj

związków
się zmienił. Opowiada się robotnikowi lub praco­
biorcy wtoigółe, o jakiejś naukowej organizacji pracy, 
mydli się jemu oczy przeróżnemi wykładami, opo­
wiada się jemu o przeróżnych systemach, ale zapo­
mina się jemu powiedzieć, że stwarza się lub wytwa­
rza się dla niego, żeby go jaknajbairdziej wyzyskać i 
wyssać z niego ostatnią kroplę krwi a o podwyższe­
niu zapłaty i za to, że produktywność jego wyzysku- 
ie się jak najbardziej pracodawcy, to o tem się jemu 
nie powie.

Niema innej rady dla robotnika lub pracownika 
a pracobiorcy wogóle. A temu nie przeszkodzi ża­
dna akcia sanacyjna, temu nie przeszkodzi żaden 
Związek. Obrony Kresów Zachodnich ani też żaden 
Związek Powstańców Śląskich. Walka klas panu­
jących musi również iść w tym kierunku, że oprócz 
zabezpieczenia tegóż pracobiorcy muszą zniknąć ol­
brzymie wydatki na wojsko i policję. Właśnie ob­
chodzić będziemy wnet uroczystość Bożego Naro­
dzenia. Ten, który przyszedł na świat przed nie­
omal 2000 -laty, ten nie przyszedł z fanfarami wojen­
nemu ale przyszedł na świat, głosząc pokój ludziom 
na ziemi, i to pokój ludziom dobrej woli. Bo od tej 
dobrej woli, zależy, czy obywatele poszczególnego 
państwa życzą sobie mieć wojnę lub pokój. Na woj­
nie zarabia nie robotnik lub nie pracobiorca, lecz 
znowu pracodawca. Robotnik sobie powinien nadal 
uprzytomnić, że od niego zależy, czy wojnę będzie 
■się prowadziło lub nie.

Dlatego też cała akcja klas pracujących w dwóch 
tych kierunkach iść powinna.

A wtedy drżyjcie sanatorzy i p r z e r ó ż n e  rdzenie.

1 - 1 - 1  =  1 
Gdy ktoś ma do udowodnienia, że jest jedejh 

Bóg w trzech osobach, to sprawa ta przychodzi jemu 
bardzo trudną do rozwiązania. Gdyż rozum ludzki nie 
pojmuje tego rodzaju zawiłych kwestyj, co do któ­
rych kościół katolicki niema innego rozwiązani*,
jak to, że jest to dogmatem w który wierzyć należy. 
Goethe, jeden z największych niedowiarków może, 
zawsze mówił, że nie można w niego wmówić, że 
1 =  3. Z tego wynika niedwuznacznie, że trudnem jest 
bardzo udowodnić rozumem ludzkim to, czego ten 
rozum ludzki pojąć sam nie może.

Ale mamy pozatem dowody doświadczenia czyli 
takzw. filózofją empiryczną, to znaczy, że za pomocą 
zmysłów naszych można się przekonać, że to, co nasz 
rozum kwestjonuje, iż tak jest, zmysły o tem mówią.

Naprzykład weźmijmy pod pwagę naszego obe­
cnego Wojewody Dra Grażyńskiego i pierwszego
burmistrza miasta Katowic Dra Kocura.

Są to dwie różne osoby, pod względem fizycznym 
i pod względem prawnym. Jednakowóż obydwie

Wydawca Jan Kustos
Wychodzi raz  w  tygodniu z dodatkiem  „Der P ran g er“ Cena za  egz. pojedynczy 40  g r.
Rok 8 K atow ice, od 6 .—12, grudnia 1928 r. Nr. 50



osoby zawsze są jednam, gdyż można ich zobaczyć 
razem i przy poświęceniu sztandaru Związku Po­
wstańców Śląskich i przy poświęceniach pomnikow 
tegoż samego związku jakoteż wreszcie i przy prze­
różnych uroczystościach czy to komunalnych czy to 
państwowych.

Był ostatnio Wojewoda Dr. Grażyński razem z 
pierwszem burmistrzem miasta Katowic Drem Kocu­
rem w Lwowie na uroczystości 10-letniego obchodu 
oswobodzenia Lwowa z pod mwezji Ukraińców. 
„Polsita Zachodnia11 całemi stronnicami pisywała 
nieomal tydzień o wszystkiem co się tam dz.ało. Na­
wet mowę Wojewody Di-a Grażyńskiego opublikowa­
ła tłustem drukiem „Polska Zachodnia", a ktoś ją 
przemycił do wrogiej Wojewodzie Drów* Grażyń­
skiemu „Polonji". Ktoś nam oświadczył {a. to z bar­
dzo bliskich współpracowników obozu Korfantego], 
że Korfantemu psuje ktoś sprawę w jego własnaj re­
dakcji a za przemycenie tej mowy lwowskiej W oje­
wody Dra Grażyńskiego do „Polonji" ponosi odpo­
wiedzialność pewien Ukrainiec, który się znajduje w 
redakcji „P donji".

Skoro więc i Woiewoda Dr. Grażyński i pierw­
szy burmistrz miasta Katowic p. Dr. Kocur w dwuch 
osobach przeróżnych bzycznie jeżdżą sobie razem, re­
prezentując jedno przeprowadziliśmy dowód, że
1 4- 1 =  1.

P. S. Zachodzi tylko jedna obawa, że jeżeli 
pierwszy burmistrz miasta Katowic p. Dr. Kocur bę­
dzie lak dalej podróżował, wtedy numowoli jest rze­
czą batdzo wątpliwą, czy tenże właśnie pierwszy 
burmistrz może należycie wypełniać obowiązki wo­
bec miasta Katowic, za co pobiera olbrzymie wyna­
grodzenie w wysokości przeszło 2500 złotych miesię­
cznie plus przeróżne dodatki reprezentacyjne itd.

Od tego p. Drze Kocur nie sa obywatele, żeby 
płacili tylko, lecz od tego jest Pan. że jako pierwszy 
burmrtrz miasta nie powinien Pan być tylko lalką 
reorezanlac' jną za drogo opłacane pieniądze z kie­
szeni obywateli miasta Katowic. Katowice bowiem 
jak i inne miasta nie mogą sobie na to pozwolić, że­
by ciągle p erwszy bui mistrz wyjeżdżał na przeró­
żna uroczystości, a pracę pozostawiał w tyle.

Zarzucała kiedyś „Polska Zachodnia" ówczesnu- 
niu pierwszemu prezydentowi (za czasów polskich) 
miasta Katowic Drowi Górnikowi, że za dużo wy­
jeżdżał nie pilnując pracy swej. Obecnie robi się 
gorzej pod rządami sanacyjnego pierwszego bur ml 
strza Dra Kocura, który nieomal oo tydzień jest w 
podróży, to w Wrocławiu, to do Frankfurtu, Mo­
nach jum, do Lwowa itd., me licząc już wyjeżdżki po 
Województwie Śląskiem. Pierwszy burmistrz nie 
jest bowiem na to, zeby towarzyszyć temu lub owe­
mu w jego podróżach, cz/ to urzędowych czy partyj 
nyoh, lecz po to i na to, żeby należycie sprawował i 
wvkorywał swój urząd,

A. gdyby się ktoś targał na nas, lo oświadczamy, 
że dopóty pierwszy burmistrz miasta Katowic tak da­
lej bedzie postępował, dopóty nie zamilczamy.

I to się nazywa wychowawca naszej dziatwy
Sąd ławniczy skazał na swoim posiedzeniu 28, 

listopada zastępcę kierownika szkoły nauczyciela p. 
Śniegowskiego rodem z Lwowa ze. obrazę ks. prob. 
M©rkla z Godowa na 3 tygodnie więzienia pod wa­
runkiem, jeżeli zasądzony p. Śniegowski przez okres 
3 lat nie wykroczy przeciwko ustawie jakiej

Oskarżony, jako nauczyciel z Łazisk, w duiu ob­
chodu 10-ciolecia Niepodległości Państwa Polskiego 
po skończonem nabożeństwie na szosie przed ko­
ściołem w pośród tłumu wychodzącego z kościoła 
zwrócił się do p. organisty Szirmeisena z zapytaniem, 
dlaczego nie grał w kościele podczas nabożeństwa 
,Roze coś Polsk' . Pan Szirmeisen odpowiedział p, 

Sniekowskiemu te słowa: Ja  nie rozkazuję w ko-
śęiele! Na te słowa z oburzeniem p. nauczyciel Śnie- 
gowsh; rzekł: „Ksiądz Merkel, to Świnia i germański 
huj“.

Tak zeznał p. Szirmeisen, organista i kierownik 
szkoły z Godowa pod przysięgą przed sądem, tak ró ­
wnież zeznnło 6 świadków jak jeden, iż tak obraźli- 
wie się wyraził oskarżony.

Oskarżony zapewniał stanowczo przed Sądem. 
5ż on tylko te słowa do p organisty mówił, iż ksiądz 
Merkel jest germański tchórz a nic w ecej.

Sąd nie uwierzył krętactwu oskarżonego, gdyż 
6 świadków jednogłośnie Zeznali i ś jak rzeczywi­
ście oskarżony wypowiedzią] w pośród tłumu para­
fialnego wychodzącego z kościoła, gdzie znajdowała 
się też i dziatwa szkolna 1

Sąd bardzo słusznie wziął pod uwagę, nie uznał 
wniesionej kary przez zast, p. Prokuratora 50 złotych 
Jako karę, lecz wvrmei zy*t 3 tygodnie więzienia jako

karę z A to, iż to jest niby podłość człowtok* z zwie­
rzęciem porównać i to z świnią, która jest nietylko 
zwierzęciem, ale ku temu obrzydłem

Świadek p. organis ta zeznał pomiędzy innemi, iż 
on przed nabożeństwem poszedł do księdza probo­
szcza się zapytać, czy wolno jemu podczas nabożeń­
stwa grs ć Boże coś Polskę i ksiądz odmówił, iż tyl­
ko po nabożeństwie można pieśń grać. Ładny kui- 
turtrager od Lwowa jeder. z , swoich

I takich „pedagogów" toleruje sanacja moralna 
na Górnym Śląsku! Cóż na to ks. ks. Londzin, R e­
ginek, Kupiłaś et cor.sortes? —

— Czy się trzeba dziwić, że Polacy Gór­
noślązacy polem dzieci swe posyłają do szkoły 
miiłejszof ri ? —

Zawsze idzie tylko o wyzysk ludności górnośląskiej
W Polsce z jednej strony usiłuje się wprowadzić 

centralizm w foimie zunifikowanie wszystkich trzech 
dzielnic w jedną całość i pod względem gospodarczym 
i pod względem ustawodawczym celem zaiarcia śla­
dów po zaborcach. Nikt by nic przeciwko temu nie 
miał, gdyby sprawę tą uchwycono racjonalnie, to 
znaczy, gdyby ta unifikacja szła w kierunku zdrowe­
go rozsądku, to znaczy gdyby zadominowała w pań­
stwie polskiem wyższość kulturalna i gospodarcza 
nad niższością.

Z drugiej atoli strony wytwai za polska nauka 
właśnie coś odmiennego, to znaczy, wytwarza takzw. 
regionalizm, który polega na tem, żeby w każdjun

Sp. Akc.
poleca swoje
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ośrodku, czy to na Mazurach, czy to na Mazowszu, 
czynna Podhalu, czy na Górnym Śląsku wpajano w 
młodzież właściwości tegoż danego osrcdaa

Posuwa się tendencja szerzenia tegóż regionali­
zmu (bo bez izmów się w Polsce obejść nie można) 
tak dalece, że zaczyna się go szerzyć nawet przez 
radio. Wyczy m np. jakaś kobiecina, tytułująca się 
szumnie profesorką coś niecoś o jakiejś właściwości 
danego ośrodka, to wtedy już w cały świat trąbi, ze 
w tymże ośrodku należy młodzież kształcić pod tym 
względem.

A więc zupełnie w paradoksalnym stosunku do 
unifikacji centralistycznej szerzy się regionalizm.

Ale nie dosyć, że kobiety się na tą rzecz rzuca­
ją, to jeszcze głoszą tego rodzaju zupełnie spi zeczne 
z sobą co do tendencyj iządowych teorje regionali­
zmu, profesorowie uniwersytetu Do tych należy je ­
den z nich, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, 
D t . Dąbrowski, któiy zaczął wygłaszać odczyt/ na 
temat śląska w czasach średniowiecznych. Wido­
cznie z powodu braku zainteresowania na odczytach 
w sali, z powodu braku słuchaczy na tychże odczy­
tach, puszczono p profesora Dąbrowskiego do pol­
skiego radja. I tak słyszeliśmy w ubiegłą niedzielę 
wykład tegóż pioiesora o Śląsku w XV XVI. i XVII, 
wieku. Dowiedzieliśmy się tam ciekawych szczegó­
łów, jak to niefortunna prowadziła Polska a szcze­
gólnie królowie Polscy politykę co do Śląska1.

Wymienił p. profesor Dąbrowski szczególnie 
trzech królów, a mianowicie: Jana Olbrachta, Zyg­
munta Starego i Zygmunta III., którzy traktowali 
Śląsk jako synekurę dla swoich synów, żeby ich módz 
osiedlić czy to na Ś'ąsku Górnym, czy to na Śląsku 
Dolnym w charakterze książąt Śląskich, To p, pro­
fesor Dąbrowski przygwoździł, że królom poi. tym nie 
rozchodziło się w danym wypadku nigdy o Śląsk ja­
ko o jedną Integralną część dynastyczną, dla polski 
całej, lecz przeważnie o to tylko, żeby z powodu du­
żej ilości, by mógli się osiedlić w charakterze ksią­
żąt Śląskich na Górnym Śląsku. Pan profesor Dą­
browski użył słów i nazwał to po imieniu których 
my powtórzyć ze względu na dekret prasowy nie 
chcemy, W każdym bądź razie fakt pozostanie fak­
tem, że nie Ślązacy byli winni, że Śląsk dostał się po­
tem pod panowanie Habsburgów, lecz właśnie kró­
lowie polscy, którzy dla swych królewiczów uwa­
żali Śląsk Górny i Dolny jako doina krowę.

A w nowoczesnych czasach a mianowtoie przed 
zakończeniem i no zakończeniu wojny światowej nikt

inny jak Roman Dmowski pisał w norie swojej do 
państw zachodnich z roku 1917 roku, że: „odbudo­
wanie niepodległego pańsłwa polskiego, obejmujące­
go ziemie polskie, które przed wojną należały do R o­
sji, Niemiec i Austrji. To państwo Polskie ma posia­
dać polską część Śląska . . . "  A więc sam p. Dmow­
ski (abstrahując już samego p. Marszałka Józefa 
PTsduskiego tezę, który o Górnym Śląsku słyszeć nie 
chciał, na co mamy dowody i na szczęście żyjących 
jeszcze świadków o czem się niedwuznacznie i do­
kładnie wvpowiedział sam p, Piłsudski podczas po­
byto delegacji górnośląskiej po pierwszym powstaniu 
w Krakowie), nie żąda całości Śląska, nie mówi nic
0 Górnym Śląsku, lecz mówi tvlko o polskiej części 
Śląska.

To co robili królowie polscy w XV, XVI i XVII 
wieku, mają-c możliwość urzeczvwistniento ponowne­
go przyłączenia Śląska do Polski i traktując tenże 
Śląsk *akc synekurą dla swoich królewiczów, to czi- 
siaj robi się z tą częścią Górnego Ślą­
ska że olbrzymią a.rmję tego " rdzen­
nego ludu górnośląskiego czu,?cego po polsku, mu­
siała się -wybrać w daleką tułaczkę za pracą, według 
zasady: „dla chleba namie dla chleha", hen az do 
pusiyni idarokka a w zamian tego rdzennego ludu 
sprowadzono całą falangę ludności z innych dzieliuc 
a szczególnie z Ma>opolski z pod Nowego Sącza, Tar­
nowa, Tarnopola i Lwowa i nawet z terenu Bukowiny 
jaKo tych, którzy ter Górny Śląsk

Niestety, że nie znalazł się dotychczas ani jeden 
reprezentant ludności górnośląskiej, w sejmie w W ar­
szawie lub w senacie, któryby z otwartą przyłbicą 
wystąpił pizeciwko tego rodzaju inwazji w ten sam 
sposób jak to uczynił starzec, bardzo zasłużony dla 
spraw polskich, były Marszałek pierwszego sejmu 
polskiego, obecny pose1 na Sejm w Warszawie pan 
Trąmpczyński, który niedwuznacznie wypowiedział 
verba vera, pod adresem całego Rządu Polskiego, a 
szczególnie pod adresem obecnego Ministra Spraw 
Wewnętrznych generała S ł aw oj - Sk l adke wskie g o.

Przypuszczamy i mamy niezłomne nadzieje, że 
jakkolwiek już jest za późno, to jednak jeszcze nie 
jest za późno, że znajda, się .udzie i w przyszłym 
Sejmie Śląskim i w przyszłym Sejmie w Warszaw to 
którzy otworzą oczy odnośnemi faktami i hUtorją, ie  
Górny Śląsk traktowało się i traktuje się ja.Ko dojną 
krowę, zaś Górnoślązaków tytko -ako środek do osią­
gnięcia celu.

Hola, Panie A p likancie D om bek
W numerze 49 „Głosu Górnego Śląska" podahś- 

my krótką notatkę, jak to Generalna Prokuraitorja w 
Katowicach postępuje w skargach a szczególnie w 
sprawie Skarbu Państwa contra Szewiotowa 
(19. C. 734/28/1), skarga toczy się już przeciwko % r. 
Generalna Prokura tor je posyła aplikantów, którzy 
miast wywiedźć i przeprowadzić in e^tenso uzasadnie­
nie skargi, posyła pisma, które sprawy absolutnie nie 
wyjaśniaj a.

Na oslatrtoj rozprawie a mianowicie w dmto 4, 
bm. w tej sprawie zastępował generalną Prokurato­
rię Aplikant Dąbek, syn śp zmarłego Dąbka z 
Król. Huty. śp. burmistrz Dąmhek był bardzo czło­
wiekiem przyzwoitym i nader taktownym. Synaiek 
natomiast jego okazuje pewnego rodzaju zdenerwo­
wania, gd.y się nazwie sprawę po imieniu. uviiśmy 
w asystencji pozwane1 na terminie, i sędzia nie miał 
nic przeciwko temu, że myśmy sprawę wyjaśnili, do­
magając się ze strony Generalnej Prokuratorii nale­
żytych dowodów na twierdzenia zawarte w skardze. 
Że mieliśmy rację, świaaczy o tem, że sędzia nie 
zwrócił nam absolutnie żadnej, na nasze wywody 
uwagi, to znaczy, że postępowaliśmy zgodnie z prze­
pisami, Na to się aplikant Dąbek wielce oburzył
1 zaczął sobie tak postępować, ch oćby on iui był dłu­
goletnim doświadczonym sędzią, chociaż jeszcze egza­
minu asesorskiego niema, Myśmy na jego uwagi 
oczywiście zareagowali odpowiednio, gdyż pouczać 
się od młodzieńca, który zaledwie opuścił ławę uni­
wersytecka nie pozwolimy.

W przyszłości radzimy . p. Aplikantowi Dąb­
kowi, żeby się w taktob wypadkach troszeczkę na- 
mował, gdyż konstytucja gwarantuje równe prawa 
obywatelom i Skarbowi Państwa

A że Województwo pobiera za wodę od lokato­
rów więcej jak 100 procent, jafk ono plac. Magistrato­
wi za tą wodę, to na to mamy dowody, gdyż postara­
liśmy się o w-yciagi z Urzędu Wodnego przy Magistra­
cie w Katowicach Że się takie postępowanie nazy­
wa po imieniu pasaarstwem, to tego ani p. Aplikan* 
Dąbek zmienić nie może.

A więc ostróżniej tam na skrętach, panie Apli­
kancie Dombek.
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Eine Beilage des „Głos Górnego Sfląs:ia'% welche zur Auf^eckuirg u. Beilegung jeglicher MiLsta r*će dient

Wenn das am r̂imen Holze gescLehł. . .!
Vor den letzten SejmwaLlen haben 13 katholi- 

sche Geistliche den Aufruf der Sanacja Moralna fur 
die Wahlen unterzeichnet Unter ihn en war der 
Pfarrer aus Lendsiny, Kupiłaś. — I rotzdem die hie­
sigen Fmanzbehorden unberechtigter Weise den Kom- 
munalzuschlag zu den Staatssteuern von den Geist- 
lichen emgezogen haben, wovon das in der Nummer 48 
des „Głos Górnego Śląska” veaoffentlichie Urteil des 
Najwyższy Trybunał Adirinis tracyjny Warszawa 
zeugt, hat sich kelner von den 13 Sanatoren Geistli- 
chen gefunden, dagegen Einspruch zu erhebea.

Aber dafur hat sich Pfarrer Kupiłaś hergegeben, 
um eine Art Denunziantenrundschredbens mi! dem 
Powstańcesfiihrer Kczyra zu unteizeichnen. Sew uide 
von der Sanatorenpartei fiir den Kreis Pszczyna an 
die Bezirksleiter dieser Partei ein Pundschreiben er- 
lassen, w ona ch samtliohe Beamten namhaft gemacht 
werden sollen, die fiir und welche gegen die jetzige 
Regierung sind, sollen dem Kreisvorstande Pszczyna 
der Sanatorenpartei nam.hdft gemacht werden.

Deutsch nannt man diese Metbode Gesinnungs- 
icbniiłfelei, Denn ein Beamter soli ałleidings in 

.erster Linie Beamter sein, jedoch ist er ais freier Bur­
ger ebenfalls berechtigt seine eigene Gesinnung kund 
zu geben. Was in iibermassigen Zahlen und Fallen 
die Anhanger der Sanatoren ebenfalls zum Ausćrack 
bringen. Kein Mensch verbi< te* ihnen dies, im Ge- 
genteil, sie erhalten noch dafur Belchnungen, die in 
Orden oder Avanements bestehen.

Wenn dieses Runclschreiben aber ein Geistlicber 
unte^schrieben hat, so nennen wir dies deutsch Ge- 
memheit. Wir erinnern den Herrn Pfarrer Kupiłaś 
an das Evangelium, wo die Juden Christus in eine 
Zwickmuhle bringen wollten, in dem sie iihm die 
Frage steliten, cb sie dem Kaiser Steuern zahlen soł- 
len. Christus g‘ing den gehassigen Pharisaem und 
Scbriftgelehrten dadurch aus dem Wege, indem er zu 
ihnen sprachr

„Gebet dem Kaiser, was des Kaisers ist, und
Gott was Gottes . Dabęi betrachtete er eine Miinze
mit dem Bildnis des romischen Kaisers.

i “rr Pfarrer Kupiłaś ais wahrer Diener Christi,
soli sich lieber die B.bel in die Hand nehmen, das
Brevier und dem Rosenkranz, wie auch die 10 Gebote 
wo es heisst: ,,Du sollst kein falsohes Zeugnis geben 
widc.T dekiem Nachsten." Denn dort ist litr ihn vie- 
les, wodurch er den Sanatoren die Leviten Iesen 
konnie. Ja  schlknm ist es, wenn sich die Geistlich- 

eit in Parteipolitik hineinmischt, denn dies spricht 
zum Nachteil der irche. Aber wer welss, vielleicht 
wird Pfarrer, Kupiłaś den roten oder sogar den vio- 
letten Kragen haben, und dein kami man auch heute 
auf diese Art und We ,se erreiohen.

Eine Schande ist es, Herr Pfarrer Kupiłaś, wenn 
sie ais Geistricher nicht das Gebot der Nachsrenliebe 
beachten konnen, d. h : „Was du mcht willąt, das 
mam dir tut, das iiig auch kemem andern zu.”

Ja, wahrlich, wahrlich, wir sind weit gekommen. 
Und dann sollen noch die Glaubigen Zu solchen 
GeistiMchen Vertrauem haben, dann sollen sie zu ihnen 
zur Beiohte gehen.

Es ware doch besse,, wenn der Obersanator 
samfcliche Beamten zum Pfarrer Kupiłaś zur Beichte 
hinschioken wurde, und die, Beichtkinder durch Pfar- 
rei Kupiłaś gefragt werden wtirden: „Bist du Sana- 
tor oder nicht?" Und dann wurde Pfarrer^ Kupiłaś 
alle Nichtsanatoren kennen lernen. Gett sei Damk, 
sind wir noch nicht so weit.

Ein weiterer Beitrag zur Renteogutrentenfrage
B.-eslau dem. 16. Januar 1922. 

Dii ektion der Rentenfbank 
Ad: 7 Mo. VIII a 22/22 
Dybnik R. G. 2 tb.

*  ̂
Erwiderang auf die; Eingabe vom 2. d. Mis.
Wegen Gewahrung oder Auszahlung einer Ent-

schajigong an Sie fiir den Ihnen in folgę der poini-
schen Unruhcn erwachsenen Schaden sind wir nicht
zustandig. %

Der Umstand, daśs Sie bisher dde beamspruohte
Eutschadigung noch nicht erhalten haiben, ist aber
kein Gruud zur V erweigerung der Weiterzahlung der
auf Ihrem Rentengute Grundbuch Nr. 157 Nteder-
Marklowitz lastende Rente vom ihrhch 1300 Mark.

Wie Ihnen bekannt, haben wir unsere Rechte
wegen dieser Renie an ćie Deutsche Bauembank in
Danzig abgetretem, Sie sind also verpfliohtet, die
laufenden und rfiokstandigen Betrage weitet an die
genannte Bank zu zahlen. Zur Vermridung von
Zwangsmdssregeln konnen wir Itinen nur anralen,
der Zablungsauffcrderung tmweigerlich Folgę zu
leisten,

An dem
Rentengu+sbesitzer Herrn Paul Mmsioł

in Nieder-Marklowitz.
Unterschrift unleserlich.

Etw as was nicht kom m en di-rfte?
oder Panie Kołek, nun haben v ir's.

In den gemeinsamen Bestimmuingen § 1 fur alle 
Beamten im S łaatseisenbahndienst lesen w r.

Jeder Beamte ist verpfKchte|, das Interesse der 
Staatseisenbahnverwa!tuTig nach jeder Richtung hic. 
gewissCfhaft wahrzunehmen, seinen Dienst wiPig, 
unyerdrossen und gewissenhaft auszuiubren usw.

Diese Pfhchten sjnd nicht nur bindend fur Hilfs- 
und ur.tere Beamte, sond er i, gelten auch fiir alle 
bohe*-en Reamte und sogar fii- die D. K. P. K ałowice

1 Laut obenerwahnten Anordnungen fragen wir 
Herrn Kołek und die hiesige D. K, P.: waren alle sei- 
nerzeit von Głombck zur Anzeige gebrachten Teile 
von Fedeitn, die von der betreffenden Firma der 
W erkstatt zugesandl wurden, neu oder nicht?

2, Panie Kołek, Sie geben doch sełber zu in 
Ihrem Sohreiben. was Sie unter der Nr. 2813 vom 10. 
Dezember 1927 an die btr. Fil ma abgeschickt haben, 
dass ein Teil der erhaiienen Fedem  ńJcnt denen ent- 
SDrechen, was von der W erkstatt veiausgabt wurde. 
Damit Sie dr.s deutliciher verstehen, geben wir den 
Worisatz, was Sie geschriebcm haben, wortlich:

Rv. wnocześme komunikuje tutejszy warsztat, że 
czę:ć zwróconych sprężyn (70 sztuk), dnia 7. grudnia 
1927 roku nieoapcwiadiają całkowicie wymaganiom 
wypożyczanych sprężyn z tu .eijszych warształów *td.

3. Dasselbe Urteil ergab die Kummission vcm 
der D. K. P. was Sie im Schreiben amgegeben haben. 
Panie Kolek, daś Schreiben, wa-s Sie geschrieben 
haben, ist in uns erem Be>sitz und aus dresem haben 
wit noch mehr, sehr viel sogar, erfanren.

4. Panie Kołek, hatten Sie die Genehmigung won 
der D. K. P„ dass Sie diese Zćbl Federn, was Si« 
herausgegeben haben, herausgeben konnten Sie 
hatten dech die Genehmigung, denn Sie haben doch 
diese dem Głcmbek gezcigt. Aber wann Sie diese 
erhalten haben, dass ersieht man in Ihrem Schreiben 
an die Firma.

5, Wir fragen die D. K. P. und pan Kołek an, 
wozu w urie noch d'e Kommisrdon von der Kónigs- 
hiitte angefordert, wenn schon Sie und die Kommis- 
sion -on der K. K P. festgestellt haben dass ein Teil

diesei Fedem, der zur Anzei-ge gebrachC wurde 
sohon gebraiucht waren,

Zu dem zweitem Teil von Fedem, die nacbge- 
schicł i  und nichl Anzeige gebracht tzu^den,
biauthten dedh dde H en en vor der Kómgshtitte nicht 
zu erscheinen,

6. Virir fragen die hóhe D. K. P., sind schon die 
uberzahlten Betrage an Lohn. was der eine Arbeiter 
auf Anordnung des p. Kolek erhalten hat eimgeizo- 
gen vtm Herrn Kołek? Denn nur aureb Herm Ko- 
łeks Handhabung wurde der Staatssubatz geschadiga.

7. Panie Prezesie ier hiesigen D. K. P„ so haben 
die neuen Federn ausgesehen, che Głcmbek zur An­
zeige brachte. T,assen Sie sich, bitte, das Schreiber 
zeigen, das Herr Kołek geschrieben nat an die 
Firma. Auch -wir konnen Ihnen auf Wunsch mii 
einer Ańschrift dienen

Parne Prezesie der hiesigen D. K. P., so werden 
S:e immer schlecht informiert und selbst auch sogar 
das hnhe Eiseubahnministerium, was durch solche 
Handhabung en seitens Ihrer untergebenen Beam ter 
die hiesige D. K. P. nur in seblechten Ruf kommt,

8. Nun fragen wir an, fiir was wurde Giomlbek 
aLs kcpfkranker Mensch hingestellt, auis seinem inne- 
gehabten Pcsten degradiert, \ersetzt ais Arbeiter 
nach einer anderen Diensfstelle, mit Geldstrafen be ■ 
legt iind muss jetzt zum Dienst rach  Lublinitz fahren*

9. Warum geben Sie, panie Prezesie, dem Głom- 
beli keine Antworten auf seine Bittgesuche?

10. Ais Głcmbek urn seine letzte Lohnung nach 
Piotrowice kam und diesen Kołek erblickte, da ging 
Kolek zu dem Zr h1 ungsbeamten ran und rufte laut: 
„zahlt sofort den Głómbek aus und raus aus dem 
T errain.

Auf dieses fragen wir Herm Eisenbahnprasiden- 
ten an, ist es erlaubt und dni den Sie, Heir Eissnbahn- 
prasident, dass solche Leute, wie Kołek, d*e den 
Staatsschatz geschauigt haben, noch. weiter beschaf­
tigt werden konnen in der hiesigen D. K. P.

In die D. K. P. gehoren nur Leute von unbeschcj- 
tenet Vergangenheit, aber nicht solche wie Herr 
Kolek.

Dass dieser den Staatsschatz geschadigt hat, 
zeugt schon dies, dass er die Federn (laut seirem 
Schreiben an die betr. Firma), ohne Genehmigung der 
D K. P. verausgabt hat, wodurch der Wesigen D. K. 
P. pro Sltick 5 Złoty hóhere Kcsten entstanden sind.

11. Betreffi der Behauctungen der C. K. P., dass 
Głombek kopfkrank ist, iniolgedessen er van Piotro- 
wiice versetzt wurde und dis Behauptungen am 10. 
Maj 1928 in Gieiwitz, das er kopflkra nli ist, liess er 
sich von einem beriihmten Spezialarzt fiir Kopf- 
krankę untersuchen, welcher ihm ein schrifAehes 
Zeugnis abgab, dass er total gesund ist und nichts zu 
befiirchten habe.

Diese Saehe kann jetzt fur die hiesige D K. P, 
sehr schlimtre Folg en haben.

Und nun ha^en Sie, Panie Prezesie, das W -—ł.
{Fortsetzung folgt.)

Liigen haben kurze Beine
Vor eirigen Wochen brachte die ganz und gai 

wah~he;tsl:ehende „Polska Zachodnia” einen Auszug 
aus einem Urteil des Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny Warszawa unter dem Titel: „Ustawa o Mo­
nopolu Spirytusowym m  górnośląskiej części W oje­
wództwa Śląskiego obowiązuje!"

Wir sind. der Saehe auf den Grund gegangen, 
haben uns beii dem Klager, der die Saehe bis nach 
Warszawa gefuhrt hat, wie auch bei massgefcendein 
Personłicbkeiten daruber erkundigt. W ir steliten 
fest. dass die „Polska Zachodnia1 ganz geniein gelo-



gen hat. Dean das ©ben angefiihrte G erch t hat in 
diesem Urteil garaicht die Frage angeschnitten, oh 
das Ge-setz vom polnischen Spiritusnmnopol im ooer- 
schlesischen Tei! der Wojewodschaft Schlesien rechls- 
verbindLch ist oder nicht. Das Gerioht ist der Be- 
antwortung dieser Frage aus dem Wege gegangen.

Scmit błeibt ganz und gar das Urteil des W oje­
wódzki Sąd Administracyjny rechisverbindlich und 
zwar, dass da;s polnische Spiritusmonopolgesetz im 
oberschlesischen Teil der Wojewodschaft Schlesien 
keine Dcchtsverbindlichkeit besitzt, zumal es im 
„Dzienmk Ustaw Śląskich" mcht oubliziert wor­
den ist

Also hat wiederum d;e „Polska Zachodnia" den 
Wahrheitsbeweis erbracht, wie gsmein sie liigen 
Kann, Und dieses Organ nennt sich Sanacja Mo­
ralna.

Gank: neue  A ntisem lten!
Martin Luther sagt iiber getaufte Juden folgen­

des: „Ein getaufter Jude bleibt nur dann ein Christ, 
wenn er bei der Taufe so Innge unter Wasser gefeal- 
ten wird, b‘s ei ins Himmelreich eingeht."

Dies gilt vor allem fiir dUjonigen. die da glau­
ben, dass eiu getaufte** Jude Christ bleibt.

Andererseits gilt das zur Charakteristik, dass 
gerade die umgetauften Juden die grossten Antise- 
initen simd, in irklichkeit aber weiter Juden blei- 
ben, d. h .ih re  Man.ere.n weiter behaiten,

' Ann z. B. das antisen lliscbe Hetzblatt „Do 
Czynu" behaupiet. E. Aronstamm in Rybnik sei ein 
guter Pole, hatte am Aufstande teiłgenommen, und 
sohicke seine Kinder in die polnische Sehule, so ist 
dies alles mit Ausnahme des letzten Punktes nicht 
wahr.

Denn l. ist Aronstamm wahrend des Krieges ais 
russischer Suldat in deutsche Gefangenschaft gera 
ten, blieb aber feier nach dem Kriege, Hess sich,, da 
er Jude war, umtaufen, spzicht zu Hause fast nur 
Jeutsch, hat am Aufstand nie Teil gencmmen. Dass 
er seine Kinder in die polnische Sohule schickt. tut 
cr nur ais Burger seine Pt lich f Also mit dem Ober- 
polen E. Aronstamm ist es nicht w sit her.

Ein zweiter Fali. fn Katowice macht verschie- 
dene Geschafte ein gewisser Radlicz, der sich Diiek- 
tcr schimpft. Dieser Mann stammt aus Sosnowice, 
hiess friiher G o l d s t e i n ,  s-ol1 nachher in C h a r ­
k ó w  gewesen sein, kam dann spater noch vor der 
Uebernahme nach Cberschlesien mit dem. schónen 
Namen Radlicz. Ob er umgetauft ist, d. h. mit Weih- 
wasser, wis-sen wir niebt.

- Ein dritter Fali: Ein gewisser Dr. S. aus Król. 
Huta (im Urzęd. Spis Lekarzy v, 1925 hiess er noch Dr. 
( l e j i n a r  n), hat vor emigen rahren in der damals 
noch ersebeinenden „Wolna Trybuna" verschiiedene 
Hetzartikel gegen Juden erlassen. Auch der war 
Iruher Jude, hatte einen eoht judischen Namen (Hej- 
Dtao.ii), liess sich umtaufen, (ist evang. Conf. angsb.) 
anderte dazu seiaea Namen unid ist der giosste Anti-

semist geworden. Sclcher Falle konnten wir unzah- 
lig aiifiihren. Diese Neophyten sind ausserliob An- 
tłsemiten, im Innern aber Juden rennsten Wassers. 
Von. den Christen, wie von den Juden, werden diese 
Art Neuchristen verachtet,

Luther hat schon Recht, wenn er sagt: „Ein ge­
taufter Jude bleibt nur dann Christ, wenn er bei der 
Taufe solange unter Wasser gehalten wird, bis er 
ins IHmmelreich eingebt."

A c h t u n g !
Die Hausbesitzer werden darauf aufmerksnm gc- 

m=*cht, di ss von seiten der Schornstoinfegerinnung lt. 
Wojewodschaftsbeschluss ab Nov&mb„r 1928 die 
Schornstemfegergebfihren erhobt worden sind.

V erd oim ert!
Unsere Anwaltskammer sorgt fur die Ethik der 

Rechtsanwalte. So wurde schon zit-mlich lange ein 
zugezogener Rechtsanwalt deshalh verdcnnert, weil 
er unerlaubter Reklame sich bedienle

Am veigangenen Montag And vor der Anwalts­
kammer, eigentlich vor dem Disziplioargericht, eine 
Verhandlung gegen den fruheren Uiuerstaatsanwalt 
und heutigen Rechtsanwalt, Dr. Guzy, statt. Die 
G ru ldlage zu dieser Verhandlung gab eine Notiz, d>e 
Dr. Guzy ais Rechtsanwalt einem Gerichisbericht- 
erstatter zur ■ Veroffentlichung fiir die Presse tibei- 
geben hat. In dAser Notiz hat sich kollosal Dr. 
Guzy von seiner Tatigkeit ais Staatsanwalt geruhmt, 
Die „Polonić wie auch die, „Zachodnia" brachten 
diese Notiz so, wie sie Di Guzy dem gewissen R e­
porter iibergeben hat. W ir brachten diese Notiz 
ebenfalls naturlich mit einem gehainischten Kom- 
mentar gegen ,Dr. Guzy, wo wir dem Rechtsanwalt 
Dr. Guzy unerlauhte Reklame, die an das Gesetz von 
unlauterem W-ettbewerb grenzt, wie auch gegen die 
An waltsordnung verstosst,

Dadurch sah sich die Anwaltskammer gezwun- 
gen ein DŁsziplinarverfahren gegen Dr. Guzy einzu- 
leiten. Am yergangiąneni Montag far.d im Appella- 
ticnsgerichtsgebaude zu Katowice die Verhandlumg 
statt. Den Yorsitz in der Verhandlung ftihrte der 
Justizrat Rechtsanwalt Czapla, ais Beisjtzer fun- 
gierte Sejmmarschall Rechtsanwalt Wolny und 
Rechtsanwalt D r,. Żytomierski. Die /\nklage yjflr 
trat der Oberstaatsanwalt Rasp, ais Protokolant satss 
Rechtsanwalt Dr. Stach Ais Zeugen wurden gela- 
den und yernommen der Staatsanwalt Małkowski, 
die Gerichtsberi :hterstatter Kasperowicz („Polonia"), 
Macuga („K.attowitzer Zeitung", „Oberschlessiche 
Kurier”, „Yolkswille" und „Wamderer") wie auch 
der Redakteur und Verleger des „Głos Gó: nego Ślą­
ska", Jan  Kustos. Die Verhandłung begann um 344 
Uhr und dauerte bis 346 Uhr. Dr. Guzy wurde ver- 
urteilt, zu was fiir einer Strafe. *st uns nicht bekanmt.

Dies ist nur eine Wahrnung fur samthche Reohts- 
anwalte. /

g esan d t
(Fiir diesen Artikel ubernim.*nf der Autor die volle 

Verantwor'tung)

W eitcre AuMeckung von Mfsstanden in Nowa wieś.

Ir den vorhergehenden Nummern des „Pra ',ger‘‘ 
habe ich sehon verschiedene Misstande, die in unsc- 
rer Gememde vorka.nen, aufgeaeckt, Unser G«- 
meindevater, ein fruherer Arbeitcr auf Hugrgrnba. 
anstatl seifie ihm untersteliten Beamten zu belehren 
und die Autoritat der Gemeinde zu heben, schimpft 
auf seine Leute, weil sie. mit mir sprechen, mit nur 
ve;rkehren und m*.r alles mit teil en, was auf der Ge- 
meindebehorde besprochen wird. Er ha+ es seinen 
Beamten verboten, sich mit mir abzugeben, trotzdem 
ich kein V,erbrecher bin. UnseiA Gemeindepapa ist 
hali der Meinung, dass man den Arfceltsiosen scvicl 
wde nur irgendmóglich meiden soli und dann stichclt 
ihn die Wuhrheit, mit der ich die Stinden seiner B er’ 
am.ten der O-effentlichlieit preisgebe. Ein Beander 
des p, 'ry ć ,' Gwiżdżi mit Namen, heschirnpfte mich 
in sednem Bura in Gegenwarl des Publikums folgen- 
dermassen:. ,,T.en Koszyk, tan lump, z policji go wv- 
rzucifi, robić mu s ię . niechce a tylko ludzi opisuje .i 
Also soviel hat man verdient, dass man offentlioh be- 
schimpft und beleidigt wird, wenn man die Wahr- 
heit scbrtibt. Panie Starosto, wollen Sie es weite*" 
dulden, dass ein Beamter sioh in dieser W eise freefe 
und gemem , benimmt? Ich verlange die unbedingte 
Best.rafung diesęs frecjhen p. Gwiżdż und wenn das 
nicht hilit, dann stalle ich unbcdingt Strafarurag 
gegen denselben. Ein weiterer Beweis dafiir, dass 
unser pan Fryc sich keme Miihe gibt, seine Beamten 
etwas strenger zu haltan ist folgender Fali. Dieccr 
Tage ist der Gemeindegehilfe Kral zur Revisicn des 
WasserdTuokes auf der Schrikelstrasse beauftrcgt 
worden. Statt dieser hatte er wohl die Bierleitung 
zuvied reyidiert, da seine Aeuglein glanzten. Auf dem 
Ruckwege lud er sich einen Freund zu Grund21 ein, 
weil letzterer der Meinung war, von dem edlen Nass 
einigermassen geniessen zu konnen. Wie aber waj 
er ersohrocken, ais Kral, der „hohe" Beamte, den 
Kommancloruf auisbracbte „Herr Crundei bitte zwei 
Schoppen auf „Pump1 Dem Grundti blieb weitci 
niehts librig ais guie Laune zum bosen Sp.el zu 
machen, dhm die 2 Schoppen zu vorabfolgen, um dann 
aber schleunigst hinter den Kulissen zu verschwin 
den und auf das klotzige Geschaft zu verzirhten. 
Panie Kral, ist das bloss die eine Kneipe, wo sie 
Schulćen machen oder giLts der er noch mehrere? 
Dies mag die vorge«etzite Dienstbehórde selbst fts ł- 
sitelltn.

F r a n c i s z e k  K o s z y k ,

(F ortsetzmng folgt.)

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarń* ,V I T A", Kaiowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: Zan Ku s t o s .  Katowice.
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